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D od afek  lifei~acki Kui^jeFa Ltootoskiego
pod kierownictwem Bolesława Wysłoucha.

Przelotne ptaki. 
 --

I .

Nieraz jesieniąr, idąc po a (jorze 
Pośród jałowców osendziałych śniegiem, 
Widziałem ptaki, lecące szeregiem 
Gdzieś nad nieznane południowe morze...

Oczy za nimi gubiłem w przestworze,
Goniąc myślami za ich chmurnym, biegiem: 
Gdzie one spoczną\ i nad jakim brzegiem? 
Czy nowe życie znajdą, czy śmierć może?...

1  diugo stałem, zapatrzony w dale —
. l i  cały smutny ten różaniec ptasi 
W  krople sie stopił i zginaj u: przeźroczu...

W ów czas ' sie ku mnie zbiegły wszystkie żale 
Tęsknicę za tern nieznanem, co gasi 
Wieczne pragnienia i łzy ściera z oczu...

I I .

J z kraju nędzy, gdzie nie giruj lody,
A  śnieg po turniach z udeku na udek leży, 
Ziemie■ zamraża i ugory śnieży,
Z  krainy, 7.yv/// zimne wieją] chłody —

Poszedłem szukać słońca i pogody.
Gór mych odbiegłem i trzód i pasterzy,
Z  nadzieja -wiosny, ./>*/.; dziecko, co wierzy 
W  nowe świtania i promienne wschody.

Marzyłem zawsze o tak wiełkiem świetle 
Gwiazd na tysiączne rozszczepionych ognie, 
Które po niebie łuk za lukiem kreślą —

Z e , przy nich serce w popiół zetłe,
y1//y> /r/7 rfw&sę stopie i rozognię
Z r  słońcu buchnie w twarz płomienna myślą...

I I I .

Stanąłem w cichej. uśpionej dolinie,
Pełnej oświetleń słońca i promieni,
Gdzie drga powietrze tysiącem odcieni 
I  morze światła przed oczyma płynie...

Chciałbym zatrzymać dusze w tej krainie, 
Zapomnieć lodów, £*//>/// i jesieni 
1 być, ludzie w szczęściu zamyśleni,
Bez wiecznych pragnień i zawsze i ninie...

Tak tu spokojnie, cicho... Całe życie 
Zdaje sie tonąć w bieli i błękicie,
Słońce promieni żywot i ozłaca...

Ide w te blaski martwemi oczyma —
J///.s7 nieustannie i zawsze powraca 
W  krainę, kedy wieczna leży zima...

Genewa, ?r kwietnia.

Władysław Orkan.



O Syterj“ i Kamczatce.
DR.  B. D Y B O W S K I .

/  -

G rze czn o ść C zek a n o w sk ieg o , ja k a ś  a ry s to ­
k r a ty c z n a  d y s ty n k c ja , k tó ra  go  zn am io n o w ała , 
b y ły  pow odem , że  w s z y s c y  S y b ir a c y  u zn a w a li 
go  za  isto tę  w y ż s z ą  od z w y k ły c h , i za  „ p a n a “ , 
zn ak o m itsze go  od re s z ty  P o la k ó w . K a z , g d y  
A le k sa n d e r  p r z y b y ł do nas do K u łtu k a , z a w ia ­
d om ił m ię o ty m  w y p a d k u  sp o tk a n y  n a  w y ­
c ieczce  w ło ścia n in , m ów iąc „w asz b alszo j pan 
p r y je c h a ł“ . T ę  w y ż s zo ś ć  C zek a n o w sk ieg o , po 
nad z w y k łą  m iarę lu d zi p rze c ię tn y c h , o d czu ­
w a li w s z y s c y . W ro ń sk i np. u w ie lb ia ją c  go , 
s ta w ił ja k o  id e a ł n ie d o śc ig n ię ty  d la  in n ych , ale 
p rzytem  m iał lę k  n ieśm ia łości w  obec n iego , 
często  m i p o w iad ał, że boi się go  zn u d zić  swo- 
je m i o p ow iad an iam i, nie n a z y w a ł go  n ig d y  po 
im ieniu, u p rze d za ł w s z y stk ie  je g o  ży c z e n ia , 
k ażd e pow odzenie A le k sa n d ra  c ie s zy ło  go  w ięce j, 
n iż  w łasn e, a g d y  się d ow ie d zia ł, że w ie lk i 
k siążę K o n sta n ty , prezes i opiekun T o w a r z y ­
stw a  g e o g rafic zn e g o  w  P etersb u rg u , ro zm a w ia ł 
d łu go  z C ze k a n o w sk im  po je g o  od czycie , że  go 
za p ro sił do siebie, i że n astęp n ie  T o w a rz y stw o  
geo g raficzn e  w P a r y ż u  o fiaro w ało  C zek an o w - 
sk iem u m edal z ło ty  za  je g o  p race g eo g raficzn e , 
w te d y  radość W ro ń sk ie g o  nie z n a ła  g ra n ic .

P o p  m ie jsco w y  w  P ad u n iu , p isa rz  w ło ­
śc ia ń sk i i inni d y g n ita r z e  w ie js c y , dopiero od 
d a ty  odw iedzin  S ch m id t7 a u c z u li w ie lk i resp e k t 
przed osobą C z e k a n o w sk ie g o , a szczegó ln ie j od 
ch w ili, g d y  sp o strze g li w ręk a ch  je g o  n am a­
ca ln e  d ow od y dom niem anej o p iek i carsk ie j 
w  form ie m on ety  b rzęczą ce j: ż a ło w a li oni
szczerze , że  ju ż  p rzed tem  nie p o zn a li się na 
ty m  cz ło w ie k u , a je d n a k  b y ło  to  ta k  ła tw o , 
p o w ia d a li, „bo ch oć m ie szk a ł w  n ędznej zie­
m ian ce, a w sza k że  u m y w a ł się co d nia, ja k  to 
osobie w y so k ie g o  zn a czen ia  p rzy sta ło , p rz y te m  
m y ł on nie ty lk o  tw a rz  sw o ją  na rzece, ale ręce 
i s z y ję “ ; „k to  k ie d y  z n a s z y c h “ , m ów ił nam  
pop A n d rze j „p o m y śla łb y  o u m yw a n iu  się p rz y  
ta k ie j b ied zie“ . „Z re sz tą  w s z y s c y  panow ie p a­
d a ń s c y “ , dodał pop, „są  to lu d zie  „ z n a tn i“ , n ie  
w y m y ś la ją  sobie n ig d y  pa m atu szk ie , m y ją  się 
codzień  zim n ą  w odą i czeszą  porządn ie, w ted y, gd y  
n asz brat, m ie sz k a ją c y  n a w e t w y sta w n ie , h jo 
n ie p rz y z w o ic ie , b y le  za  co, ra z  na ty d z ie ń  idzie 
do ban i, „a  zre sztą  ty lk o  w od ą z u st sp lu n iętą  
w ilż y  sobie tw a rz  co r a n a “ . G d y śm y  p y ta li  
popa, d la  czego  ludność nie p r z y s z ła  w  pom oc 
„p a n o m “ ? co b y ło  pow odem , że z n im i ta k  nie 
po lu d zk u  się  ob ch odzon o? o d p o w ied zia ł pop 
n a iw n ie : „nam  p ow iadan o, że p an ow ie m ieli

za m iar sp a lić  Irk u c k  i w y r ż n ą ć  w s z y s tk ic h  
m ieszk ań có w , d zisia j w p ra w d zie  p rze k o n a liśm y  
się, że  to k łam stw o, ale  up rzed n io  w ie r z y liś m y  
o p o w iad an io m “ . Z a  późno, n ie ste ty , d la  in tern o ­
w a n y ch  w  P ad u n iu  n a stą p iła  c h w ila  r o z w a g i 
i o p am iętan ia  w u m yśle  m ieszkań có w , bo złe , 
p rzy cz y n io n e  ich  n ie lu d zk ie m  obejściem  się, n a ­
p raw ić  się ju ż  nie dało.

M arjan  D u b ieck i, k reślą c  ż y c io ry s  C z e k a ­
n o w skiego, p rz y ró w n a ł F r . S ch m id ta  do B ea- 
t r y c z y  D a n te ’go, g d y ż  w y w ió d ł on A le k sa n d ra  
„z  o tc h ła n i n ied o li". J a b y m  są d ził, że ro la  
ak ad em ik a  p etersb u rsk iego  b y ła  o w ie le  s z la ­
ch etn ie jszą  od ro li ow ej n ieb ian k i, bo g d y  ta m ta  
n ie  p rzy n io sła  żad n ej u lg i u d ręczo n ym , to  
Sch m id t p o ta rg a ł w ię z y  n ied oli i ro zw a rł sze­
roko b ra m y  p iek ieln e, ale  co w ięce j, p rzem ie­
n ił on s łu g i L u c y p e ro w e  w  isto ty , c z u ją c e  po 
lu d zk u . W ró c iw s z y  do P e te rsb u rg a  w y m ó g ł 
S ch m id t na A k a d e m ji, że się p o staran o  d rogam i 
u boczn em i o to, a że b y  p rzen ieść C ze k a n o w sk ie g o  
i je g o  to w a r z y s z y  do Ir k u c k a  i że po lecon o  ! 
A le k sa n d ra  opiece T o w a rz y s tw a  g eo g raficzn e g o .

C ze k a n o w sk i podczas sw ego  p o b y tu  w  P a ­
duniu  p r z y  w a ru n k a ch  n a jn ie p o m y ś ln ie jszy c h , 
zd o ła ł o p ra co w a ć p arę tra k ta tó w  tre śc i m eteo­
ro lo g iczn e j. W  je d n y m  z n ich  w y ło ż y ł  n o w ą  
te o rję  w ia tró w , w  d ru g ie j w y k a z a ł  sposób r o ­
bien ia  sp ostrzeżeń  bez u ż y c ia  in stru m en tów , 
g d y  się ich niem a p r z y  sobie. O bie p race  rz e ­
czone, n ap isan e po ro sy jsk u , sp o c z ę ły  w  a k ta c h  
A k a d e m ji;  k o m isja  bow iem , której p oru czon o  
ic li ocenę, o rze k ła , że  ja k k o lw ie k  są one n a p i­
sane dobrze, ja k k o lw ie k  n oszą na sobie c e c h y  
w y so k ieg o  stop n ia  w y k s z ta łc e n ia  m eteo ro lo g i­
czn ego , a szczegó ln ie j p rzy ro d n icze g o , ze s tro n y  
ich  au to ra  i zd ra d za ją  n iep o sp o lity  ta le n t  je g o  
o b se rw a c y jn y , lecz z pow odu b rak u  w  n ich  m a- 
te r ja łu  ściśle „ in stru m en ta ln e go “ , nie m ogą m ieć 
don iosłości n au k o w ej.

J a k  trudno b y ło  S ch m id to w i, a za razem  
A k a d e m ji w  P e tersb u rg u , p o k o n a ć złe  usp oso­
b ien ie m in istrów  s to lic y  odnośnie do z e s ła n y c h  
n a S y b e r ję , a stąd p ły n ą c e j n ie ż y c z liw o ś c i 
w ła d z  Irk u c k ic h , m oże s łu ż y ć  p rz y k ła d  n a s tę ­
p u ją c y :

W  ch w ili, g d y  C ze k a n o w sk ie g o  p rzen iesion o  
z P ad u n ia  do Irk u ck a , w y s y ła n o  stam tąd  ekspe- 
d y c ję  n a  d alek ą  północ, do k ra in y  C z u k c z ó w  
pod k iero w n ictw em  baron a K a ro la  v . M ay d e ll a 
i p rz y  a sy ste n c ji astron om a K a ro la  N eum an n ’a, 
obu d a w n y c h  k o le g ó w  A lek sa n d ra  z D o rp atu .



E k s p e d y c ja  rzeczo n a  m iała  za  ce l g łó w n y  p r z y ­
ję c ie  w  podd ań stw o  „ c a r a “ C zu k c zó w  „ E r in a “ , 
w ra z  z c a ły m  je g o  ludem , ale obok tego  je d n a k  
b y ły  je s z c z e  i p ob oczn e zad an ia, w ie lce  donio­
słe g o  zn a cze n ia , m ian ow icie  robien ie o b serw acji 
a stro n o m iczn ych , m a g n e ty c z n y c h , m eteoro lo gi­
c z n y c h  i g e o lo g ic z n y c h , a zarazem  p ostan ow ion o 
zb ie ra ć  k o lie  keje geo lo g iczn e , zo o lo g iczn e  i bo­
tan iczn e . O tóż A k a d e m ja  p etersb u rska, w obec 
ta k  w a ż n y c h  za d ań  ek sp e d ycji, p o le c iła  ze sw ej 
stron }’ na g eo lo g a , b o ta n ik a  i zo o lo ga  A le k s a n ­
d ra  C ze k a n o w sk ie g o , ja k o  je d y n e g o  podów czas 
cz ło w ie k a , k tó r y  ta k im  w szech stro n n ym  obo­
w ią zk o m  sp ro stać  b y łb y  p o trafił. P om im o naj- 
j)O chlebn iejszego św ia d e ctw a  ze stro n y  A k a d e m ji, 
pom im o o św iad czen i a baron a M ayd elk a , że  r ę c z y  
za  C zek a n o  w sk ie g o  sw o ją  osobą, m in ister je -

*) O ucieczce tego znakomitego więźnia stanu 
i o nim samym słyszałem opowiadania z ust świadków  
naocznych i towarzyszy jego w podróży po Amurze. 
Dawano ini nawet do czytania spisane przemówienia, 
jakie miewał do publiczności przy okazjach rozmaitych, 
zresztą płynąłem na tym samym statku i z tym samym  
kapitanem, na którym i z którym podróżował Bakunin. 
W  czasach, gdy ta ucieczka miała miejsce, prąd woł- 
nomyślny z zachodu wiał przeważnie po Syberji. Uwiel­
biano Bakunina, przyjmowano ostentacyjnie Michajłowa  
etc., ale wprędce potem nastały czasy in n e ; gdyż 
tych, co uprzednio wynoszono pod niebiosa, potępiono 
bez apelacji. A  ostatecznie zawładnęła krajem wschod­
nim reakcja zupełna, która jakoby trwa po dobę ni­
niejszą. Sądzę, że nie będzie może rzeczą zbyteczną, jeżeli 
dla charakterystyki chwili liberalizmu na Syberji , 
przytoczę tutaj niektóre szczegóły, dotyczące Bakunina 
samego, jego ucieczki i tych słów i myśli, jakie trafiały 
podówczas do przekonania większości Sybiraków a także 
i większości urzędników na Syberji.

Co do ucieczki samej, to rzecz miała się tak : Okręt 
angielski zawinął do portu „De-Castri££, czyli zatoki 
morskiej, położonej na wybrzeżach posiadłości rosyj­
skich w Mandżurji i tam stanął na kotw icy ; w tym  
samym akurat czasie przybył Bakunin na statku rze­
cznym do Mikołajewska, t. j. do miasta, zbudowanego 
nieopodal od ujścia Amur u, a ztamtąd wyruszył na 
statku wojennym, rosyjskim, płynącym do Possietu, 
portu południowego, położonego na granicy pomiędzy 
posiadłościami rosyjskiemi a Koreą. Podróż, którą odby­
wał Bakunin po Amurze i wzdłuż wybrzeży Mandżur­
skich, miała jakoby dwa cele. 1. poratowanie zdrowia 
schorowanego więźnia, 2. opisanie dokładne miejscowości 
zasiedlonych wzdłuż Amur u i po zatokach morskich. 
Sporządzenia takich opisów podjął się był Bakunin. 
Ten ostatni, gdy przybył do portu „De-Castri“ uprosił 
kapitana, ażeby mu pozwolił zwiedzić okręt angielski, 
o którym była, mowa uprzedni'*. Uzyskawszy pozwole­
nie, udał się tam w assystencji dwóch oficerów marynarki 
rosyjskiej, zabawił jakiś czas, przyjmowany bardzo 
uprzejmie przez Anglików, a następnie oświadczył to­
warzyszom swoim, oficerom, że raz stanąwszy na po­
kładzie okrętu angielskiego, oddaje się pod opiekę 
Wielkiej Brytanji. Oficerowie wrócili sami, zaś Baku­
nin popłynął szczęśliwie, pod lwią banderą, bo kapitan 
statku oznajmił stanowczo, że gościnności angielskiej 
gw ałtu zadać sam nie może, a innym nie pozwoli.

Czy ta ucieczka była już z góry uplonowaną ? czy 
tylko wypadek zdarzył szczęśliwy, że równocześnie 
z przybyciem Bakunina do „De-Castri££ zawitał tu i o- 
kręt angielski ? tego nikt wiedzieć nie może na pewno. 
Ucieczka cała, zdaniem mojein, pozostanie na zawsze 
tajemnicą, ale za to plotkom, domysłom i insynuacjom  
posłużyła za wdzięczne pole. W ładze rządowe pocią-

d n ak  o d m ó w ił sa n k cji, a z tej r a c ji  g en era ł-  
g u b e rn a to r  nie p o zw o lił A le k sa n d ro w i je c h a ć  
na północ. W o la ł te d y  p a n  m in ister, a ż e b y  w y ­
p raw a, ty le  k o szto w n a, n ie  d a ła  ż a d n y c h  re­
zu lta tó w  n a u k o w y ch , a n iże li zm ien ić w  ezem - 
k o lw ie k b ą d ź raz  p o w zię te  p o stan o w ien ia , od­
nośnie do ze s ła n y ch  na S y b e rje .

W  ch ęci u m o ty w o w a n ia  u cisk u  ów czesn ego , 
p o w o ły w a n o  się c ią g le  na w o lę  m on arszą, m ocą 
k tórej w y s z ły  i ro z p o rz ą d ze n ia  n a jro zm a itsze , 
a p o m ięd zy  inn em i z a k a z  p rz e b y w a n ia  P o la ­
kom  n a  A m u rze , na  U ssu ri, albo n a  p ó łn o c y  
S y b e r ji  w sch odn iej. M iano w te d y  je s z c z e  św ieżo  
w p a m ię ci u c ie cz k ę  B a k u n in a  *) i o b aw ian o  
się w id oczn ie, a ż e b y  i in n i w ię ź n io w ie  nie poszli 
z a  je g o  p rzy k ła d e m .

gnęły do odpowiedzialności z jednej strony wielu rze­
komo podejrzanych o uczestnictwo, z drugiej zaś tych, 
których obwiniano tylko o grzech niedozoru i opiesza­
łości. Tak np. usunięto z posady zarządzającego krajem  
Zabajkalskim, pułkownika Kukiela; wdrożono śledztwo 
przeciwko kapitanowi i oficerom, etc. etc., atoli żadnych 
dalszych bardziej energicznych środków karnych nie 
przedsiębrano w cale; okoliczność ta była powodem, że 
wielu gorliwych patrjotów, w czasie późniejszej reakcji 
obwiniało wszystkich „liberałów“ na Syberji i w Peter­
sburgu, że brali oni czynny udział w tej sprawie.
0  Bakuninie krążyły wśród publiczności, w czasach, 
gdym bawił na Amurze, wieści rozmaite i sprzeczne. 
To, co słyszałem od osób wiary godnych, streszczam  
w krótkim zarysie następującym :

Bakunin miał być mężczyzną, silnej budowy ciała, 
otyły i o wyrazie twarzy dobrodusznym, inteligentnym i 
sympatycznym. Podczas podróży był cierpiący; najczęściej 
leżał, a nawet przemawiał leżący. Lubił towarzystwo i kie­
liszek, jednak nigdy się nie upijał; pijaństwa i pijaków 
nie znosił. Miał dar krasomówczy i zdolności niepos­
polite, a do tego pamięć w yborną; nie cierpiał opozy- 
zycji w dyskusjach, ta rozdrażniała go i doprowadzała 
do występów gwałtownych. Gdy był w dobrem uspo­
sobieniu, wtedy żartował i chętnie opowiadał rozmaite 
wypadki ze swego życia, nadto łubiał pouczać i prze­
mawiać na temat swoich doktryn, które wtedy jeszcze 
nie miały charakteru anarchistycznego. Otwarcie i bez 
wszelkich ogródek wypowiadał swoje poglądy, łajał des­
potów przy każdej sposobności i w ym yślał na ich słu­
żalców, w doborze epitetów dla nich nie był wybredny, 
uważał politykę zaborczą rządu za straszny błąd, a gnę­
bienie narodowości obcych za zbrodnię; tych, którzy 
politykę taką uznawali za słuszną nazywał „K aina­
mi“ . Parę ustępów z przemówień Bakunina, lnia­
nych na Amurze powtórzę tu: aj :

„Po co m y leziemy do A zji?  powiadał, po co gnę­
bimy, dręczymy i zabijam y sąsiadów naszych w Euro­
pie? po to, ażeby samym umierać z głodu, w nędzy
1 upodleniu? Siła państwa nie zależy od obszarów, 
lecz od wartości osobników, wchodzących w skład jego. 
U nas co? „stiepi nieprachadimyja“ , a obywatele tycli 
stepów — to ludzie o głowach i sercach pustych, jak  
pęcherze i o woli tak zdeptanej, jak znoszony „baszmak“ 
tj. jak pantofel. „W styd i hańba takiemu państwu“ , 
„U nas każdego czyno wnika, biorąc od góry do dołu, 
kupisz, bylebyś miał pieniądze, każdy z nich sprzeda 
ci matkę własną, bylebyś dobrze zapłacił. Co? może 
to kłamstwo ? wołał, uderzcie się każdy z was w piersi, 
a jeżeli w duszy waszej pozostała chociażby iskierka 
jaka uczciwości jeszcze, to powiecie razem ze mną: Tak, 
my wszyscy jesteśmy złodzieje, bo jeżeli gdzie, który 
z was sam nie kradnie, to żyje przecież z kradzieży 
i grabieży innych. Każdy z naszych, tak zwanych pa­
trjotów, to kupiony towar za pieniądze, za „czyn“ (tj



za rangę), za order, za gwiazdę. W y  łajecie anglików  
i nieniców, wymyślacie na zgniły zachód, na brak tam  
wiary, a od W as czuć, jak od zgniłego śiedzia. W y  
wierzycie w co? w stokopiejkowe bóstwa? bo, ze nie 
w Boga sprawiedliwości, miłosierdzia i litości, to pewna. 
Wy, niesprawiedliwością, obrzękli, tonący w krzywdach, 
przyczynionych bliźnim i braciom, krwią i łzami ich. 
opici, możecie wierzyć we wszystko, tylko nie w tego 
Boga, którego mienicie W aszym , a który cierpiał za 
innych. W asi kapłani opoje i zdziercy, chamy i sługi 
Lucypera, mienią się być przedstawicielami Boga, za­
stępcami jego na ziem i; o większem świętokradztwie 
chyba trudno pomyśleć. Zaiste, zwarjować trzeba, m y­
śląc o takim stanie rzeczy, jaki widzimy w naszej oj­
czyźnie. Itwijcie mię na szmaty, krajcie w kawały, 
wydrzyjcie mi serce z łona, jeżeli mówię nieprawdę.“

O polakach i. Polsce Bakunin odzywał się zawsze 
z wielką sympatją, poznał się z Weberem na Amurze 
i z innymi zesłanymi naszymi żył w przyjaźni. Żona 
jego z domu Kwiatkowska była polką. Opowiadano, że 
po ucieczce męża prześladowano ją, ale szczegółów do­

le ładny cli podać nie mogę, wiem tylko tyle, że w póź­
niejszych czasach pozwolono jej na czas jakiś przyje­
chać do krewnych na Syberję, skąd była rodem, gdyż 
tam się urodziła. Bakunin nazywał panslawistów „re­
kinami“ , bo tak, jak ci ostatni radzi byliby i oni „po­
żreć“ braci swoich, byleby samym utyć.

U tyskiwał w swoich przemówieniach Bakunin na dy­
plomację rządu, która sieje i pielęgnuje waśnie pomię­
dzy braćmi, żyjącymi po za granicą państwa, naw oły­
wał stale do życia „w prawdzie, sprawiedliwości, 
szczerości i miłości wzajemnej“ .

W per jodzie reakcji nazywano Bakunina arcyka­
płanem kultu samobiczowania narodowego i zamieniono 
wprędce ten kult na inny, mianowicie na kult samo- 
chwalenia i samouwielbienia szowinistycznego. Przed 
laty niewielu Bakunin i Michajłów byli uwielbiani, 
czczeni i fetowani, dzisiaj ich miejsce zajęli : Murawje- 
wy, Apuchtiny i inni . im podobni działacze. Kiedy 
nadejdzie fala zwrotna? — niewiadomo. Że nadejść ona 
jednak musi, w to wierzą sybiracy, a i my wraz z nimi.

(C. d. n.)

jślowacy a kofona św . Stefana.
II.

M inęły krw aw e lata 1848 i 1849, które, rzecz 
prosta, nie m ogły w płynąć na polepszenie stosun­
ków m iędzy M adziaram i a Słow akam i. W zajem na 
głucha niechęć i nienawiść nietylko nie słabła, ale 
nawet coraz bardziej się w zm agała. S ło w acy  w i­
dzieli się pod każdym  w zględem  upośledzonym i 
i pogardzanym i, a M adziarowie do odw iecznej po­
gardy dodali gorzkie wspom nienie upokorzenia 
w ojennego w r. 1849 i żądzę zem sty za to, że 
S łow acy pom agali w tedy ich w rogom  do tego 
upokorzenia.

A jednak S łow acy  znowu w ystępują z g ałązką 
oliwną, proponując jed yn y  sposób w yjścia  z tego 
opłakanego stanu, proponując moclus vivendi, oparty 
na zasadach spraw iedliw ości i nie uw łaczający 
w  niczem narodow ości m adziarskiej.

Zgrom adzenie narodow e słow ackie w  dniach 
6. i 7. czerw ca r. 1861 uchw aliło obszerne i w iel­
kiej doniosłości » M e m o r  a n d u m n a r o d u  s ł o- 
w a c k i e g o  do W yso k iego  sejmu kraju w ęgier­
skiego, obejm ujące żądania narodu słow ackiego, 
w celu spraw iedliw ego przeprow adzenia i zabez­
pieczenia drogą ustaw odaw czą rów noupraw nienia 
n arodow ego na W ęgrzech « . M e m o r a n d u m  to 
m ogłoby posłużyć za punkt w yjścia do załagodze­
nia sporów  narodow ościow ych nietylko na W ę ­
grzech, ale także w wielu innych krajach i pań­
stwach.

U znaje ono całość i nietykalność W ęgier, 
które nazyw a »wspólną m atką w szystkich narodów 
w ęgierskich«, i zapytuje, jaki to będzie jej, tej 
wspólnej matki w szystkich, los teraz, »kiedy du­

chem czasu poruszająca kw estja narodow ości czeka 
w niej na rozw iązanie«.

»Życzym y sobie«, m ówi dalej M em orandum , 
»ażeby kw estja ta nie stała się nieuleczalną raną 
wspólnej matki naszej, ale ażeby stała się n iety­
kalną tarczą, odbijającą pociski nieprzyjacielskie.

»Świadom ość nasza m ówi nam, że my, S ło ­
w acy, zupełnie tak samo jesteśm y narodem , jak  
M adziarowie, albo ja k  którykolw iek inny naród tej 
o jczyzny; z c z e g o . . .  w ynika, że jako  naród nie 
m ożem y mieć mniej praw, aniżeli ich ma który­
kolw iek inny naród wspólnej naszej o jczyzny.

»A jednak« —  uskarża się M em orandum  
»jeżeli zw rócim y uw agę na stan praw ny z roku 
1848, znajdziem y, że n i e t y l k o  d a  w n i e j s z e 
s e j m y  nasze z lat 179 1, 1792, 1805, a le  t a k ż e  
p ó ź n i e j s z e  p r a w a (u s t a w y), zw łaszcza z lat 
1832— 36, aż do r. 1848, j e d y n i e  t y l k o  n a- 
r ó d m a d z i a r s k i  u z n a j  ą z a  n a r ó d, jedyn ie  
tylko o języku  m adziarskim  m ów ią jak o  o języku  
narodow ym  i ojczystym , dbając o popieranie je ­
dynie tylko narodu m adziarskiego i język a  m adziar­
skiego, a o n a s  w c a l e  n i e  w z m i a n k u j ą c, 
jak  gdyby nas, którzyśm y przecie najstarszym i 
dziedzicam i tej wspólnej ojczyzny, w ojczyźnie na­
szej wcale nie było«.

D la  »usunięcia tej krzywdy« żąda M emorandum:
»I. A ż e b y  o d r ę b n o ś ć  n a r o d u  s ł o w a ­

c k i e g o  i o j c z y s t o ś ć «  (patryjotyczność, \ 1 a- 
s t e n s k o  s t ’ ) » j ę z y k a  s ł o w a c k i e g o  z o ­
s t a ł y  u z n a n e  u s t  a w ą p o ż y t y  w n ą (p r a w e m 
p o ż y t y  w n e m) i i n a u g u r a 1 n e m i - d y  p 1 o- 
m a m i «.



»II. N a s z ą  o d r ę b n o ś ć n a r o d o w ą  n a- 
1 e ż y  u z n a ć  n a  t e j  p r z e s t r z e n i ,  k t ó r ą  
o n a  j a k o  n i e p r z e r  w  a n a m a s a  i s t o t n i e  
z a j m u j e ,  p o d  n a z w  ą g ó r n o - w ę  g  i e r s k i e j 
O k o l i c y  ( p r o w i n c j i )  s ł o w a c k i e j ,  z z a o -  
k r ą g  1 e n i e m k o m i t a t ó  w w e d ł u g  n a r ó d  o- 
w o ś c i «.

»Słow ackie cząstki kom itatów  —  Preszbur- 
skiego, N itrańskiego, T ekow skiego , H ontiańskiego, 
N ow ohradskiego, G em erskiego, T o rn iań sk ieg o , 
A baujw arskiego i Zem plińskiego —  oznaczone po­
graniczną linją etnograficzną, m ogą bez w ielkich 
trudności albo utw orzyć nowe zupy (komitaty), 
albo tez, gdzieby to nie było m ożliwem , zostać 
w cielone do sąsiednich kom itatów  słow ackich.

» U t w o r z e n i  e, w sposób powyżej przyto­
czony, j e d n e j  g ó r n  o-w ę g  i e r s k i e j O k o l i c y  
(prowincji) s ł o w a c k i  e j, nie robiłoby żadnej 
zm iany w dotychczasow ym  politycznym  podziale 
W ęg ier, jak  chyba tylko tę: że m iejsce m artwych 
granic, na których spoczyw ały dotąd 4 dystrykty 
naszej ojczyzny, zajęłyby granice żyw e, określone 
nienaruszalnie nie sam ow olą ludzką, ale językiem  
i narodow ością, a w ięc w olą B o żą  i sam ą przy­
rodą . . . «

III. Jeżeli zaś rów ność jest ową miarą, przez 
którą w olność i prawo m iljonów  obyw ateli urze­
czyw istniają się w życiu społecznem , łącząc w szy­
stkich członków  gm iny w  jedn ą harm onijną ca­
łość, w jedn ą w olną gm inę; to tem bardziej po­
trzeba rozm ierzać tą sam ą m iarą praw a narodow e 
i praw a językow e w jednej ojczyźnie, m ającej być 
harm onijną całością żyjących w niej narodów .

»W edług tej zasady żądam y, ażeby w O k o ­
l i c y  (prowincji), w yodrębniającej nasz naród:

»1) J e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  j ę z y k  s ł o ­
w a c k i  b y ł  t er n k o r y t e m ,  k t ó r e m  p ł y n ą ć  
m a  b i e g  ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,  s p o ł e c z n e g o ,  
k o ś c i e l n e g o  i s z k o l n e g o . . .

»Żądam y ted y: aby ze w zględu na nas S ło ­
w aków , przy nastającej obecnie organizacji kraju 
i kom itatów, w  O kolicy (prowincji) słow ackiej 
utw orzono j e d e n  s ą d  a p e 1 a c y j  n y, jakoteż p rz  y- 
n aj m n i e j  j e d e n  s ą d  w e k s l o w y ,  w których j ę ­
z y k i e m  u r z ę d o w y m  b y ł b y  j ę z y k  s ł o w a c k i ;  
aby przy n aj w y  ż s z y  m s ą d z i e  k r a j o w ym , j ak 
rów nież przy n a j w y ż s z y c h  k r a j o w y c h  d y k a -  
s t e r j a c h  a d m i n i s t r a c y j  n y c h  u s t a n o w i o n o ,  
w  s t o s u n k u  do l i c z b y  l u d n o ś c i ,  j a k o  r e f e ­
r e n t ó w ,  w r a z  z p o t r z e b n y m  p e r s o n a l e m ,  l u­
dzi ,  u z n a n y c h  p r z e z  o p i n j ę  p u b l i c z n ą  s ło ­
w a c k ą  z a  n a r o d o w c ó w  s ł o w a c k i c h ,  a w ięc 
biegłych w  języku  słowackim , którzy by tam nie- 
tylko spełniali prace urzędow e, ale zarazem  w ra­
zie potrzeby bronili interesów  narodu słow ackiego.

»To samo powinno mieć zastosow anie przy 
ustanawianiu k o m i s j i  do p r o w a d z e n i a  s p r a w  
s z k o l n y c h .

»2) . . . M y  S ło w a c y ,  którym  na zgodzie na­
rodów  w ęgierskich zależy daleko w ięcej, aniżeli 
na własnej m arnej chlubie, j e s t e ś m y  g o t o w i

u z n a ć  s p r o w a d z o n ą  do w ł a ś c i w y c h  r o z m i a ­
r ó w  d y p l o m a t y c z n o ś ć  j ę z y k a  m a d z i a r s k i e g o  
w o j c z y ź n i e  n a s z e j ,  n ie  d l a t e g o  j e d n a k ,  a ż e ­
b y ś m y  m o ż e  p r z e z  to u z n a w a l i  u p r z y w i l e ­
j o w a n i e  i p i e r w s z e ń s t w o  n a r o d o w o ś c i  i j ę ­
z y k a  m a d z i a r s k i e g o  p r z e d  n a s z ą  n a r o d o ­
w o ś c i ą  i j ę z y k i e m . . .  a l e  d l a t e g o ,  a ż e b y  b r a ­
c i o m  n a s z y m  M a d z i a r o m  d a ć  n i e z a p r z e ­
c z o n y  d o w ó d  t e g o ,  że  d l a  z g o d y  n a r o d ó w  
w ę g i e r s k i c h  j e s t e ś m y  g o t o w i  do z a p a r c i a  
s i ę  n a w e t  w n a j ś w i ę t s z y c h ,  o d  B o g a  d a ­
n y c h  i z n a m i  z r o d z o n y c h  p r a w a c h  n a ­
s z y c h ,  o i l e  t o  j e s t  m o ż l i w e  b e z  g r u b e g o  
s a m o  bój  s t w  a.

»3) Zgodnie z zasadą, w yżej w zm iankow aną, 
żądam y i żądać m usim y:

»aby te a r t y k u ł y  s e j m o w e ,  k t ó r e  s i ę  n i e  
d a j ą  p o g o d z i ć  z r ó w n o u p r a w n i e n i e m  i w o  1- 
n o ś ci  ą n a r o d ó w ,  a m ianow icie art. 16 : 179 1, 
7 : 1792, 4 : 1805, j  : 1836, 6: 1840, 2 : 1844, 5. § 3 : 
1848 i 16 lit. g  1848, z o s t a ł y  z n i e s i o n e  u s t a w ą  
p o z y t y  w n ą (prawem pożytyw nem )...«

»4) Żądam y dalej w iarogodnego, na samym 
sejm ie przygotow anego, tekstu praw język a  naszego.

»5) Żądam y, a by ,  d l a  n a l e ż y t e g o  p o l i t y ­
c z n e g o  i p r a w n e g o  w y c h o w a n i a  i w y k s z t a ł -  
c e n i a  m ł o d z i e ż y  s ł o w a c k i e j ,  w o d p o w i e ­
d n i e j  m i e j s c o w o ś c i  s ł o w a c k i e j  z a ł o ż o n o  
k o s z t e m  k r a j u  a k a d e m j ę  p r a w n i c z ą ,  a o b o k  
t e g o  k a t e d r ę  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  s ł o w a ­
c k i e j  n a  u n i w e r s y t e c i e  P e s z t e ń s k i m ,  tem ­
bardziej, że uniw ersytet ten posiada znaczne m a­
jątk i w  górnych  okolicach W ęgier, zam ieszkałych 
przez S łow aków . R ó w n i e ż  ż ą d a m y ,  a ż e b y  
n a s z e  z a k ł a d y  n a u k o w e  o t r z y m y w a ł y  sto-  
s o w n e w s p a r c i a (subsydj a) z d o c h o d ó w  k r a- 
j o w y  ch .

»6) Żądam y, ażeby nam zawsze było wolno 
zakładać literackie i m oralno-kształcące tow arzy­
stwa narodowe, oraz zbierać potrzebne na ten cel 
składki.

»7) Gm inom  słowackim  w śród żyw iołu  inno- 
narodow ego, jakoteż gm inom  innonarodow ym  
w kom itatach s ło w a c k ic h ...  przysługuje praw o: 
w zakresie sw ego życia społecznego używ ać sw ego 
w łasn ego języka, a narodow ość sw oją sw obodnie 
piastow ać i kształcić.

»Niech nas nikt nie obwinia o przesadę, dla­
tego, że językow i swemu chcem y zapewnić rolę 
dźw igni naszego życia  publicznego i społecznego 
w ojczyźnie m uząj, w naszej ziemi rodzinnej i na 
przestrzeni, na której język  ten jest językiem  do­
m owym . M y  n a s z e g o  j ę z y k a  n i k o m u  n i e  
n a r z u c a m y ,  ż ą d a m y  t y l k o  t e g o ,  a ż e b y  j ę ­
z y k  n a s z  n i e  b y ł  p o z b a w i a n y  s w e g o  p r a w a  
p r z y  r o d z o n e g o .

»8) Żądam y, ażeby przy oczekiw anej reorga­
nizacji tabeli m agnatów ... uw zględniono także in­
teresy narodow ości, a m ianow icie naszej narodo­
wości słow ackiej.



»IV. N areszcie ośw iadczm y, ze interesy na­
rodu słow ackiego są, co do w olności obyw atel­
skiej, takie sam e, są jedn akie z interesam i w szy­
stkich narodów  w ęgierskich, co zaś do wolności 
narodow ej, są jedn akie z interesam i w szystkich 
dotychczas praw nie uciskanych narodów , m iano­
w icie: R usinów , Rumunów* Serbów  i C horw atów . 
R ów n ież na przestrzeni tej, którą naród słow acki 
zam ieszkuje, żąda on dla siebie (pod w zględem  
narodow ości i w olnom yślności) zupełnie tego sa­
m ego, co b r a c i a  M a d z i a r o w i e  istotnie (fa­

ktycznie) ju ż  posiadają, i dlatego też jeden za 
w szystkich i w szyscy za jed n ego  w ytrw ale stać 
i w alczyć chcemy...«

»Hasłem  naszem jest: j e d n a ,  wolna, kon­
stytucyjna ojczyzna, a w niej w olność, rów ność 
i braterstw o narodów«.

O to mniej więcej treść, oraz najgłów niejsze 
zasady i żądania » M e m o r a n  d um«,  podpisanego 
przez 16-u przedstaw icieli narodu słow ackiego, 
z żyjącym  dziś jeszcze Janem  Fran cisci na czele .

(D ok. n.)
J. Baudouin da Courtanay.

W Y K  OK.
—  O jcze, powiedz mu, że ja  chcę... ja  mu­

szę w rócić do niego... Jeżeli nie przebaczy mi...
U rw ała. Nie m ogła m ówić dalej. W yra z roz­

paczy zadrgał na bladych jej w argach.
O statni prom yk zachodzącego słońca ześliz­

gnął się z popiersia W en ery M edycejskiej w  rogu 
przedpokoju.

B ielski sięgnął ręką po palto i kapelusz. 
P rosty , sztyw ny, spojrzał na córkę, jak  gdyby 
chciał sp ytać: »Czy to nie nowa kom edja?« dał 
jedn ak  pokój. Skin ąw szy g łow ą z rezygnacją czło­
w ieka, którego ani św ieże ciosy, ani skłębiony nad 
g łow ą jeg o , silniejszy m oże od w szystkich poprze­
dnich huragan życiow y nie przeraża, przeszedł już 
bowiem  najcięższą G olgotę zgryzot, rzekł głucho : 
»idę!« i chw ycił ręką za klam kę.

—  O jcze !...
G łuche łkanie rozległo  się nagle. Irena, 

ukląkłszy, schw yciła obie ręce starca, gotow ego 
do w yjścia.

—  Ojcze, powiedz mu, że, jeżeli nie chce, 
bym w róciła  do niego, jak o  żona, niech mię w eź­
mie za w yrobnicę... nie zlęknę się najcięższej 
pracy, abym  tylko była  przy nim...

B ielski spojrzał na córkę i pokiw ał głow ą.
— Znakom ita z ciebie tra g ic z k a ! —  chciał 

pow iedzieć, lecz znowu za m ilk ł: słow a stanęły mu 
w  gardle.

—  K to wie, może ona tym  razem  nie gra 
kom edji?... m oże czuje na praw dę?... pom yślał.

P ójdzie, zrobi dla niej w szystko, pow tórzy, 
zniesie jedn o więcej upokorzenie, jeżeli tamten 
okaże się nieubłagany...

C zy  m ógł przebaczyć?... C zy m ógł jej w ie­
rzyć?... T y le  ju ż  cierpiał przez n ią!... /.abiła go 
m oralnie... Oh, ona zabiła ich w szystkich, ta jedna 
blada kobieta, demon w  alabastrow em  ciele... 
córka jego ... złe, duże, sam olubne dziecko, na któ­
re nie przyszła jeszcze kara...

—  Idę, rzekł, sięgając za klam kę powtórnie.

T ym  razem  nic go ju ż nie zatrzym ało. W y ­
szedł, zatrzasnąw szy drzwi za sobą.

—  Z czem  on w róci?... Co mi przyniesie?... 
Zeby choć jeden blady prom yk n a d z ie i!— szeptała, 
zaciskając ręce Irena.

Z drugiego pokoju dolatyw ało ciche łkanie; 
to m atka jej płakała. I ona m yślała, jak  B ielsk i:

—  Złe, duże, sam olubne dziecko... cierpim y 
przez nią w szyscy... czy jedn ak rzeczyw iście przysz­
ło na nią upam iętanie?... czy naprawdę pragnie 
w rócić do m ęża?... czy będzie w ierna?... czy nie 
zechce szaleć, jak  dotąd, głow ą, nerwam i, o, bo 
nie sercem  : nie m iała go nigdy... C zy  Zdzisław  
jej przebaczy?...

Irena przeszła przez ciem ny przedpokój, sta­
nęła przy fotelu matki i, oparta o grzbiet je g o  
plecam i, płakała cicho.

Przed oczam i je j, jak  paciorki różańca, jeden 
po drugim, snuły się obrazy i w spom nienia 
burzliw ego jej życia.

M ając lat szesnaście, uciekła z domu rodzi­
ców, by wstąpić do jakiejś nędznej trupy w ędro­
wnej. O jciec i m atka szaleli z ro zp a czy ; ją  baw i­
ły  i śm ieszyły te »drobnom ieszczańskie« ich utra­
pienia.

Po trzech latach tułaczki, stropiona jakiem ś 
niepowodzeniem , w róciła do rodziców. W  rok 
później w yszła  za m ąż za człow ieka, który kochał 
ją  od dziecka.

L u d zie  straszyli go  jej p rzeszło ścią : on,
m arszcząc brwi, m ówił, że tylko teraźniejszość jej 
i przyszłość należą do niego, że zresztą ptak, któ- 
ry, w yrw aw szy się z klatki, w raca do niej, tern 
pewniej nie opuści jej nigdy.

P rzez pięć lat pozornie była mu w ierną, ro­
dzice jednak, w idząc tajem ne jej zdrady, znow u 
wpadli w rozpacz.

Po pięciu latach przejezdny tenor, zachw y­
cony spiżow ym  dźwiękiem  jej głosu, nam ów ił ją , 
by kształciła się na operow ą śpiewaczkę.

U ciekła od m ęża, porzuciła dzieci; całe pół 
roku nic nie w iedziano o niej, aż nareszcie dziś 
rano, nim jeszcze w szczął się ruch na ulicach, przy­



biegła do rodziców, padła im do nóg i błagała, 
by w yjednali jej przebaczenie Zdzisław a.

Co się z nią stało? Sam a nie w iedziała.
W czoraj jeszcze, w ychylając podnoszone na 

cześć sw oją toasty, sądziła, iż szczęście w  weso- 
łem  biesiadnem  gronie znaleźć m ożna jedyn ie. 
D ziś nad ranem , po pow rocie z gw arnej uczty, 
w  chwili, gdy rozbierała się do snu, usłyszała 
nagle nad sobą szept g łu ch y : „Ira! Ira !“

O bejrzała się. W  pokoju nie było nikogo, 
a jedn ak szept nie ustawał. C zyjś głos, dobrze 
znany, dawno nie słyszany, w ibrow ał w nim: Ira... 
T ak  w ołał na nią tylko mąż, o którym  w  szale 
obecnego życia  nie pom yślała nigdy.

Ira! brzm iało coraz w yraźniej.
W  kłębach niknącego zm roku coś zadrgało, 

zakołysało  się nagle. Para w ielkich szafirowych 
oczów  spojrzała na nią.

B y ły  to oczy Zdzisław a. Jak gazow e baloniki, 
od cienkiej nitki oderw ane, w zbiły  się pod sam 
sufit i patrzyły na nią z wyrzutem .

Chciała krzyknąć, nie m o g ła ; chciała za­
dzwonić na służbę, palce jej zdrętw iały, a widmo 
w zrcku  i słuchu wpijało się w  m ózg coraz natrętniej.

W  lekkiej białej sukni, w  której przyszła 
z zabaw y, padła na łóżko. Zm rużyła oczy do snu, 
nie m ogła jednak spać: budziło ją  w ołanie, bu­
dziła para w patrzonych w nią źrenic.

Co się z nią działo ? —  U czuła naraz taką 
pustkę dokoła siebie, taki w stręt do życia, jakie 
prow adziła, taką szaloną, dław iącą tęskn otę za 
mężem, dziećmi, porzuconym  dom em , że, zer­
w aw szy się z łóżka i przebraw szy szybko, po­
biegła do rodziców .

Jak dwa słupy, prow adziły ją  rozkołysane 
w przestrzeni oczy Zdzisław a.

R odzice przebaczyli je j. Oh, oni przebaczali 
jej zaw sze ! O jciec poszedł do niego: z czem  w róci? 
Jaki w yrok przyniesie?

Z egar w ydzw onił piątą. M rok czaił się po 
kątach. N a białe ściany, na arabeski sufitu padał 
kir żałobny. Chłód przejm ujący w iał przez szcze­
liny okien ; św iat cały zdaw ał się konać w m ar­
twym  uścisku grudniow ej nocy.

Irena drżała, jak  liść, pełna jak ieg o ś dziw nego 
zabobonnego strachu. Co się z nią działo? Nie 
w iedziała sam a; czuła tylko, iż przetw arza się 
cała w ew nętrzna jej istota i że, jak  ślim ak sko­
rupę, tak ona zrzuca z siebie czarną przeszłość 
swoją, by wstąpić w  nowe, odm ienne życie. C zy 
on jej przebaczy?

P tak w  klatce zatrzepotał sennem i skrzy­
dłami; głuchą ciszę m roku przerw ało łkanie matki.

—  B oże, zbaw mię ! B oże, przebacz w szystko 
złe, które dotychczas sp ełn iłam ! B oże, złituj się 
nade m ną! — w yszeptały  nagle zimne w argi 
Ireny, a serce jej zabiło, ja k  gdyby ktoś w sączył 
w  nie strumień krwi żyw ej.

Nie znała dotąd pociechy szczerej prostej 
m odlitwy. Pacierzy, których nauczyła ją  matka, 
zapom niała. Zkąd dziś naraz zw róciła się do B o g a  ?

—  Panie, zbaw  m ię! Panie, przebacz m i! 
Panie, ulituj się n ad em n ą! —  szeptała coraz na­
m iętnej.

N araz straciła zw ykłą dumę i pew ność pię­
knej kobiety, której przed godziną jeszcze zda­
w ało się, że św iat cały u stóp jej ledz w in ie n : 
niepojęta siła pochyliła jej czoło i zgięła  kolana. 
K lękła  ze złożonem i do m odlitw y rękami, po­
dobna do ascetki, która w rozm ow ie z B ogiem  
znajduje rozkosz jedyną.

Czcze, puste życie pędziła dotąd. Czem  była ? 
Zerem . K ogo  kochała? —  Siebie tylko.

Św iadom ość w łasnych błędów  jaskraw o zary­
sow ała się w jej um yśle. Czem  zdoła okupić bez­
duszną przeszłość sw oją? C zy i kiedy zyska roz­
grzeszenie ?

Cienie zim owej nocy rosły, ponure, do w e­
lon ów  żałobnej krepy podobne. N araz w m roku 
zadrgało zdaleka czerw one św iatełko. W  głębi 
m ieszkania, przed obrazem  M atki Boskiej zapalo­
no ponsow ą lam pkę w iszącą. U kośna sm uga, 
pełznąc, podpłynęła ku stopom  klęczącej kobiety.

—  Chodź za mną tam do n ie j! Przypom nij 
sobie pacierz, którego nauczyła cię m a tk a ! Zm ów  
go : N ajśw iętsza Panna w yjedna spokój i przeba­
czenie grzesznej twej duszy! —  żdaw ał się m ów ić 
krw aw y płom yk, dotykający zgiętych kolan Ireny.

O na w lepiła w niego oczy, jak  ociem niały, 
którem u za m głą ślepoty zaczyna nagle prześw ie­
cać blask biały.

N oc zapadła. N a płaszczu m roku osunął się 
anioł wielkiej skruchy i dotknął czoła rozm odlo­
nej grzesznicy. Pochyliła  głow ę nizko do ziem i 
prawie. Spadła na nią pokora w ielkich pokutnic, 
skupiających w sobie w styd i ból za grzech y 
ludzkości.

P łom yk przed obrazem  Matki B oskiej zadrgał, 
zasycza ł; poruszyła się w raz z nim sm uga purpu­
row ego blasku.

—  Chodź za mną tam do niej ! m ówiło zno­
wu krw aw e św iate łk o ..—  Przez nią szukaj łaski 
u B o g a !

Irena podniosła głow ę i otw orzyła oczy sze­
roko. Coś zdaw ała się słyszeć, coś chw ytała, coś 
zaczyn ała rozum ieć.

—  B oże, zbaw  m ię ! B oże, zmiłuj się nade 
m ną! —  szeptały w ciąż jej usta.

W  tern poruszyła się, uczuw szy w ibracje 
całej wew nętrznej swej istoty. Św ięta B o g a ro d zi­
ca tam, z oddali, zdaw ało się, skinęła na nią.

K lęcząc, po sm udze blasku przyczołgała  się 
przed obraz. »Zdrowaś M arja, Ł askiś pełna, Pan 
z T o b ą!«  —  szepnęła, przypom inając sobie pacierz, 
którego uczyła ją  matka.

I padło na nią to w ielkie zm iłow anie, o któ­
re błagała. U czuła przedziw ną słodycz w piersiach. 
Zdaw ało się, iż w raz z odzyskaną m odlitw ą na­
pełniła puste jej serce m iłość dla ludzi, dla św ia­
ta, dla najbliższych, której nie znała d o tą d : o tw o­
rzy ły  się pory ciała dla w nikającej w nie duszy.



R ozkrzyżow aw szy ram iona, w yciągnięta, jak  
struna, padła na ziemię, szepcąc nieustannie sło­
w a pozdrow ienia.

Jak długo leżała  tak  w pokutnem  ukorzeniu, 
nie w iedziała sama. M roźna noc grudniow a stra­
szyła  po kątach echem zadym ki i wichury, gdy 
u drzwi przedpokoju rozległ się chrzęst obraca­
nego w  zam ku klucza.

B ielski w racał, niosąc oczekiw any w yrok.
Irena nie słyszała kroków  ojca; podniosła 

się dopiero, gdy dotknął rozkrzyżow anych jej ra­
mion i rzekł głucho:

—  Zdzisław  ciężko c h o ry ; godziny je g o  życia 
policzone; przed skonem  pragnie cię zobaczyć; 
od rana dziś bezustannie w ym aw ia imię twoje. 
Idź, błagaj przebaczenia... m oże je  uzyskasz...

Spojrzała na ojca szeroko rozwartem i, prze- 
rażonem i oczami. Zdzisław  um iera... Przed  skonem  
pragnie ją  zobaczyć... przeczuła w olę j«ego... usły­
szała na odległość głos, który ją  w zyw ał...

M yśli jej, chaotyczne, zbiegały się i rozbie­
gały, jak  spłoszone ptaki.

N araz otrząsnęła się; w yraz energji zadrgał 
na bladych jej w argach. —  Chodźm y, ojcze, 
chodźm y prędzej do niego! —  zaw ołała, schw y­
ciw szy kurczowo ram ię B ielskiego.

W  chwilę potem zbiegała ze schodów. Ża­
łobna skrucha i ból i rozpacz w lokły  się za nią.

C zy zastanie m ęża jeszcze przy życiu ? Czy 
zyska przebaczenie? Przed  nim nie zm yje już 
win swoich, cień je g o  jednak, jak  Anioł Stróż, 
czuw ać m oże będzie nad nią, by w prow adzić ją  
na drogę obow iązku i cnoty.

Cecylja Walewska.

Z a g a d k i  l i t e r a c k i e .
Serja trzecia. *)

R e je s tru ją c  d a lsz y  c ią g  w y k a z u  pseudo­
nim ów , u ż y w a n y c h  p rzez p isa rz y  polskich , nie 
m ożna m ilczen iem  pom in ąć g ło śn ego  ostatn iem i 
c z a s y  „P ra w d z iw e g o  P o la k a “ , k tó reg o  ko res­
pondencje do „D z ie n n ik a  W a rs z a w s k ie g o “ w y ­
w o ła ły  obu rzen ie w  ca łem  sp o łeczeń stw ie  pol- 
skiem . P róbow an o n ie jed n o k rotn ie  d om yślić  się 
autora, po za  tym  pseudonim em  u k ry te g o  ; p o ­
d e jrz y  w ano, że je s t  nim  L u d w ik  Z y c l i l iń s k i ; 
lecz  dopiero szereg  procesów , ro ze g ra n y ch  przed 
try b u n a łe m  lw o w sk im , w y ś w ie tli ł  p r a w d ę : ks. 
S ta n is ła w  S t  o j  a ł  o w  s k  i p r z y z n a ł przed  są­
dem, że d o sta rcza ł m a te r ja łu  do lis tó w  „ P r a ­
w d ziw ego  P o la k a “ ; pseudonim  ten je g o  je s t  
zatem  w łasn ością .

R ó w n ież  przed  k ra tk a m i sądow em i, ty m  
razem  w  W a rs za w ie , s tw ierd zo n o  tożsam ość

*) Ob. „Tydzień“ z r. 1898 nr. 9. i 10. oraz z r. 
189G nr. 25. i 20.

inn ego pseudonim u. U dow odn ion o m ian ow icie  
p. A n to n iem u  S k r z y n e c k i e m u ,  p iszą cem u  
z a z w y c z a j pod p rzezw isk iem  ..W e ry tu s “ , iż  j e ­
dna z now el je g o , podpisan a pseudonim em  
„Ig n o tu s “ , je s t  p lag ja te m , a je j  r z e c z y w is ty m  
autorem  je s t  p. St. H łask o .

P o n iże j u m ie szczo n y  w y k a z  p seu don im ów  
stan o w i d a lszy  c ią g  m ate rja łu  do „S ło w n ik a  
pseudonim ów  p is a r z y  p o lsk ich “ . S ło w n ik  ta k i ,
0 ile k ied yś w yd an ym  zostan ie, nie p o w in ien  
o g ra n ic za ć  się ty lk o  do podania n a zw isk a
1 p rzezw isk a  dan ego autora, lecz  zarazem  z a ­
w iera ć  w y ja śn ie n ia , g d z ie  i k ie d y , w z g lę d n ie  
w  której k s ią żce  i piśm ie odn ośn y pseudonim  
b y ł  u ż y ty , ju ż  ch o ć b y  ze w z g lę d u  na fa k t, iż 
bardzo  w ie lu  p isa rz y  u ży w a ło  lub u ż y w a  j e ­
d n o b rzm iących  pseudonim ów . W  ten  sposób 
u ło żo n y  „ S ło w n ik “ b y łb y  n ader p o żąd an ym  
i p o ży te czn y m  p odręczn ikiem  n ie ty lk o  a la bi- 
b ljo g ra fó w , b ib ljo te k a rz y  i k s ię g a rz y , lecz i d la  
c z y ta ją c e g o  ogó łu .
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Z  pism i książek.
Do szeregu pożytecznych i doborowych wydaw­

nictw, wychodzących nakładem -warszawskiego ,.G l’osu“ . 
jako bezpłatny dodatek dla prenumeratorów tego tygo­
dnika, przybywa obecnie książka p. t. „ E i n  l a n d  ja,“ , 
opracowana przez B. Kotkowskiego według zbiorowego 
dzieła autorów lińskich i rosyjskich.

W  zeszycie pierwszym, który w tych dniach w ła ­
śnie opuścił prasę po opisie geograticzno-statystycznym 
Einlandji daje autor zarys jej ustroju politycznego, się­
gnąwszy do historji tego kraju, a mianowicie do przy­
łączenia Einlandji do Rosji w r. 1808 i sejmu w Borgo 
a następnie przechodzi kolejno dzieje jej prawodawstwa, 
administracji i sądownictwa. Szeroko opisuje autor 
ustrój kościelny i życie religijne Einlnndczyków i koń­
czy zeszyt przedstawieniem ekonomicznych, stosunków 
Einlandji, jej finansów oraz przemysłu i handlu.

Z „Drukarni Udziałowej“ we Lwowie, ul. Lindego 8.
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